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polska jako pomost między
Wschodem, a  Zachodem .

Autor artykułów wstępnych 
No« Ej Rtformy" ZEfaleścł ottat- 
lio w tym plś sie crty&uł p. t. 
Vil ochronny cey pomost", w 
którym między innymi wy wo

Przewrotowi rosyjskiemu to- 
anyscyć musi także zmiana w 
ojęciu tej roli, którą taa ode 
tsć odbudowane psóstwo poi 
kie. Z sczenle tego piństwe, 
iko walu ochronnego, zmoltjsza 
lię też odpowiednio n* rzecz in 
Kg), bez porówna da większego 
łtrdziej historycznie, kulturalais 

• Ijeögrafäczaie uzasadnianego zna 
’ ipnia — p- m stu ni ęlzy R >sią 
i Europą. Skoro b >wiem R sja 
iiraoła swój charakter zdkbyw- 
tzy, skoro wszystko przemawia 

t a. źe oa długie czasy, mo- 
całi wieki nie odzyska go, 

izynajmniej w kierunku zachód- 
h, to maczecie Polski, jako 
rs!u ochronnego przed tą wła- 

1 ile Rosją, zmniejsza się O ty* 
za to wzrasta znaczenie Pol*

1 i jsko—pomostu, jako ogniwa 
czącego w związku życiowym 
$8 świsty, rosyjski z zachodnio* 

, ropejskim, jako pośredniczki 
r lęd?v tymi dwoma świstami.

! Dis powstać mającego psń 
n polskiego, ta nowi rola po* 
tdalka między obu jego sąsia 
im! jest historycznie o wiele 

-  lęcej uzasadniona, niż jskakol- 
kk inna. Rola t i  odpowiada 

I ii o wiele bardziej zató »no na 
li0 k| psychice narodowej, jak i 
on wy® realnym interesom. 
oś Funkcja wału ochronnego, 
ntł 6tą pierwotnie wyznaczono dla 
% wstającej Polski, da się tylko 

powierzchownie pomyśleć, 
F> funkcja czyninoika neutral- 

gfljfóo. W praktyce bowiem ten 
F ochronny raushlby pod gro 

*11 zatraty tego swego charakteru 
ejffcieć malej lub więcej organl 

albo do jednego, albo do

m ZQLi5zęzRCh.
Te pola, które deptał 
i ogniem orał wróg, 
chabrami i rumiankiem 
zasieje z wiosną Bóg..

Porosną wonnem zielem 
żołnierskie groby wkrąg, 
zadzwonią ostre kosy 
śród niszych pól i łąk,

I chibry i rumianki,
»iróczące kstdy grób, 
żołnierzom, co pukgll, 
pokłonią się do stóp.

Pokłonią się niziutko 
tym smutnym gn b ;m wkrąg goś Iow i u swych wrót 
od tej podartej ziemi, pod lipą postawimy
od tych zdeptanych łąk. sycony z plastrów miód.

I opowiemy, kreśląc 
na czołach krzyża znak, 
o Tej, co nie zginęła, 
a której wciąż nam brak!

Edward Słoński.

Te domy, które burzył 
morderczym ogniem wróg, 
powoli odbudować 
pomoże dobry Bóg.

Na zgliszczach, co wystygły 
we mgle jesiennych słot, 
zadzwoni lekka klelnla, 
uderzy ciężki młot.*

Tak stare nasze smutki, 
radości, łzy 1 śmiech 
wnic s emy w nowe kąty, 
w podcienia nowych strzech.

Piastowym obyczajem

i r s ł
cii

'R O JE lilfl JEMCP.
id,

drugiego systemu obronnego Jej 
pełny rozwój byłby narażony na 
trudności 1 prędzej czy później 
musiałby uledz spaczeniu, jeżeli 
w g Me mógł osiągnąć jsklś z as 
czmejszy pozie m.

Zupełnie inaczej przedstawi 
się przyszłość państwa polskie go, 
jeżeli zamiast roli wału ochron 
nego na ędzy dwoma antagonicz 
nymi im nerjalizmarai— niemieckim 
i rosyjskim, wyznaczoną mu zo­
stanie n la— pi średnika, roi* po 
mostu pomsędty tymi dwiema 
wielkltml sferami historycznego 
działania, jskieml są Rosja i Nlem 
cy. Przyszła Polska państwowa 
będzie tern potężniejszą, im ści­
ślej będzie spełniała tę wielką 
rolę pośredniczki między Z scho­
dem a Wschodem. Albowiem 
whśile ta rola wymaga od Pol­

ski najbardziej Inttnzywaego i 
wszechstronnego rozwoju wła 
snego. Polska, jako miejsce prze 
hdowanis wielkich treści histo­
ryczno kulturalnych Zachodu i 
Wschodu, musi z konieczni śdl 
stać się także największym war­
sztatem ich przeróbki 1 syntety­
zowani*. I tu vt*iera się bezbrze­
żna niemal dziedzina dla pełnego 
wyżycia się geniuszu rasy naszej 
i dla rozwinięcia naszej myśli 
piństwowej.

Polska nie chce być ani nie­
mieckim mh t;m, ani rosyjskim 
kowadłem. Polska chce być sobą.

PAMIĘTAJMY O

POTRZEBACH 

SZKOLNICTWA POLSKIEGO.

JEŃCY POLSCY 
W  NEMCZECB.

Odczyt red. W. Ambroziewicza.

i.
Znany publicysta, były redaktor 

wydawanego dawniej we Włocławku 
.Dziennika Kujawskiego", p. Wiktor 
Ambroziewlcz, wygłosił onegdaj w sa­
li Resursy Kupieckiej niezmiernie In­
teresujący odczyt na temat jeńców 
polskich w Niemczech.

.Gdybym nie miał na wzglą­
dzie praktycznego wspomożenia jeń­
ców naszych, znajdujących sią w nie­
woli niemieckiej", zaznaczył na wstą­
pię prelegent: , w obecnych trudnych 
warunkach dyskusji publicznej, nie 
ośmiel łbym sią omawlić tej zawiłej 
sprawy*.

1 rzeczywiści*.
Dola jeńców współczesnych 

znajdzie, już w najbliższej przyszłości, 
gruntownych hlstoryi ó w i badaczy— 
a to, co sią z tą dolą dzieje obec­
nie, w wolnej Europie już sią ni* po­
wtórzy.

Wszelaki badacz tej kwestji bą 
dzle sią musiał nasamprzód zastano­
wić nad pytaniem: czy .jeniec" nie 
jest jeszcze synonimem .niewolnika” 
i c zy  nie n a le ża ło b y  w o lnej 
rz e k o m o  E urop ie  pow tó­
rz y ć  r a z  je s zc ze  e w ą  u ro ­
czy s tą  d e k la ra c ją  z  dn ia 4  
lu teg o  1815 roku *).

Miaąły bezpowrotnie czasy, w 
których sprzedawano Jeńców publicz­
nie, ale istnieją jeszcze, i niestety, 
czasy—ie  przemocą zmusza sią jer 
ca do pracy i ogranicza sią Jego 
wolność w najwyższym stopniu.

Wojna obecna z konieczności 
wytworzyli nieznaną w hlstorji wo 
jen I l o ś ć  jeńców. W sam ych  
N iem czech  p rze b y w a  Ich  
obecn ie  z  g ó rą  1 ,7 00 ,000  
ró ż n e j narodow ośc i,

Prelegent podczas swej niewo­
li**) widział siedem różnorodnych o- 
bozów jeńców.

Obóz jeńców wojennych przed­
stawia sią zazwyczaj w postaci poło­
żonych nauboczu miasta t. zw. .ba­
raków” , otoczonych wysokim płotem 
z drutu kolczastego. Ten drut Jest 
Jakgdyby s y m b o l e m  niewoli, 
w której komunikowanie sią ze 
światem jej zasadniczo wzbronione.

* )  Na kongresie wiedeńskim wszyst­
kie państwa zobowiązały się uroczyście do 
zabronienia handlu niewolnikami.

* * )  Przebył w niej redaktor Ambro- 
ziewicz trzynaście z górą miesięcy.

dô pisma „Jeniec“  wydawanego w obozie 
jeńców polskich w Gardenlagen.

sta

tl10; °kiem slągnąć — piaski I piaski.,..
jod Qjch — bezduszne baraków rządy;

dmę Ute tu skąpie] sieje swe blaski,
jjei ł6ur bocianów nie ciągnie tędy.
d®* dla,

t«m — w Ojczyźnie wiosna podobno: 
Pióropusze kłonią ku ziemi, 

ssą główką podniósł nadobną, 
ł*y dworak tonie w zieleni;

|l*aku dziewczę, ?e snu różowe, 
j  *0|Ma mruży figlarnie oczy,
, *jys?ab!oB® rsnkiem majowym,
”a‘0 ze schodków... w ogródek skoczy...

Im* 8®1 jaśminów wraca po chwili; 
z Dich chciwie wypija rosą

I nadaremnie zgadnąć się sili: 
Jaśminy bielsze — czy nóżki bose,..

Hen, tam —• w OJczyźile — w cichych dąbrowach 
Dęby — spiskowce gwarzą e Sprawie —•
O dawnych, krwawych na ludzi łowach...
O bohaterach nieznanych prawie...

Tam inni ludzi®, i inne czasy 
I Insi ptacy i Inno śpiewy;
Tęcza po burzy wróży wywczasy,
A wiatr wolności niesie powiewy...

A tutaj ? ..........................................
. . . . . .  piaski, baraków rzędy —
Tu wszystko przeczy w eściom o wiośnie; 
Zwiastuny wiosny nie ciągną tędy,
I tylko wichry nucą żałośnie..

U nas — ustronne, ciche cmentarze 
Oasladły wokół płaczące brzozy —
Mniszki chylące przed bóstwem twarze —
Słowik — samotnik trele wywodzi.
Bujną zielenią porosły groby;
Miejscami kwiatów strzelą kielichy —■
I tu brzmi życie — w miejscu żałoby:
Ptaszącym gwarem brzmi cmentarz cichy...

    A tutaj?...
........................... żółta, piaszczysta wydma,
Ni śladu roślin, ni kwietnych woni,
Ludzie w milczeniu błądzą, Jak widma:
Brak tu swobody — więc i ptak stroni*.

Wolno tu strasznie pełzną godziny; 
Bląklt chmur czarnych kłębem zasnuty 
Ze nasze... może za ojców winy, 
Gsheaaa zwątpień — miejsce pokuty...

Lecz w sercach jeńców kwiat cud wystrzel.!, 
Chcć anemlczty nie uwlącł przecie;
Z ludzkością powstał — z nią skon podziali, 
A imię Jego — Nadziel Kwiecie.

Z. 6c llłich.
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Obóz taki przeznaczony jest niekie­
dy die kilkudz ies ięc iu  tysięcy jań-ow.

Każdy lenieć numerowany jest 
zawieszonym na mundurze zeaMum 
blaszanym, lub wyszytym ns rekawip 
numerem—a Istnieją obozy, w któ 
rych malują jeńcom na p lerikth  na­
pisy stosowna.

R*d. Ambrozlswicz spotykał na­
wet nieraz jakieś symboliczne, u 
mleszczena puniżsj łrzyże, napisy, 
wśiód nich zsś litery „K. G *. Po- 
zatem, każdy jeniec, nie posiadający 
szarży, opró.z numeru osobistego, 
otrzymuje przy swoim nazwlscu licz­
bą rzymską, którą ukłz obozowy 
stwierdza kstegorją uzdolsiarda sio 
pracy.

Kateg rjw 1 I li — to zdoła! do 
pracy wszelslej; III przeznaczoną jest 
do robót obozowych, a do IV i V zali­
czani są inwalldii 1 chronicznie cho­
rzy. Przewaira edsstka  jeńców pra­
cuje w Niemczech we wszystkich 
dziadzinach przemysłu I rolnictwa ł 
pozwala Rzeszy, wobec tego, na zc- 
braale z krajów tak znacznej Ilości 
mążczyzn w pole. J e s i l e e  j e s t  
e s y n n i k i a m  w  ż y c i u  e k e - t a »  
i t i i c s n e r a  E i e i s s i s c  b a i'd te c  
p e u s a ż is y m ,  a  m o ż e  n a w e t  
p o d  p e w n y m i  w a r u n k o m !  
d e c y d u j ą c y m .

Wojna obsena, poza żołnierzem 
jeńcem , a więc obrońcą kreju z. wo­
li własnego rządu, posiada n i e z n e -  
ssą d e t y c h c e e s  k e t s g o r j ą  
j e ń c ó w  e y w i l f l y c b ,  rskrutu 
jących sią z pośród ludności ewa­
kuowanej, dla tych lub innych sowo 
dótr Interaowahsj z własnego kraju, 
oraz osób, które wichura wojenna 
zaskoczyła na tarasie państwa nie­
mieckiego. Ssctykam y wśtód nich 
ogromną ilość kobiit i dziad, Asi 
narodowość, ani wisk 1 sten #?e są 
w ©bezie brane pod uwagą. Podzitł 
Ogólsy uwzglądila jedyais mąiczyz- 
są  i kobietą. Mężczyźni pemlesz- 
czaai są w oddzithych przegr&dsch, 
kooiety i dzieci ró-n ląt c-sobao. 
Jakże częsta porozdzielane są w ten 
sposÓJ rodziny!

Stosunki w śród  j s ń c ó w  są po­
niekąd wielce naprążOBs. Dla Po 
laków z e ś  bywają niekiedy gorszące 
i dokuczliwie.

Budynek dezynfekcyjny, ku 
chnie, barak — oto trzy główne 
miejsca, skupiające życie obozowe; 
chleb, obiad, pokarm wcgóic— to 
nie milknąca rozmowa; warunki od 
źywiaala w obozie stanowią w znacz­
nej mierzą o pcgadzfe umysłu.

Przeszła 50 tysiący jeńców na­
rodowości polskiej znajduje sią 
w chwili obecnej w Niemczech. Są 
to wyłącznie żołnierze srmji rosyj 
skiej, aczkolwiek sporadycznie spo­
tyka sią jeńców Polaków, noszących 
mundur francuski.

D 3 ektu 5 Listopada oficjalnie 
ssie rozróżniano jeńców Pcleków cd  
Rasjas: wszyscy byli żołnierzami 
jednej ar njl, stąd wszystkich uwa­
żano za Rosjea.

Szczupła łsm y naszsgo pisma 
nie pozwalają nam zIlustrewBĆ oho 
ciażby w mełym stopniu poglądowa 
treść odczytu rad. flbrszibwłcza. 
Za wJedu jednak na aktuelay 1 c ie ­
kawy dziś temat, postaramy sią to 
uezyaić moi li wie, odkładając dalszy 
ciąg do najbliższego numeru.

Cm.

Setce Kołłątaja.
W „Gazecie Rsdcmskiej* p . 

Szczęsny Jastrzębowski zamieścił 
wlełca lataresują ą opowieść o sercu 
Kułłątaja, która dotyth  :tas na sku­
tek warunków cenzurel ych publiśo 
waaą być nta mogła.

Serc« to spoczywa w Wiśnio­
wej ped St*szowam w ziemi sando 
•niersklej w podziemiach śwątyai. 

O sowieść o eiam pochodzi z 
‘truszka zakrystjsas.

.S s ree  to, opowiada p. Jastrzą 
bowskl—które niegdyś t*k ślinie i
gorąco biło dla Ojczyzny, obecnie 
ssocaywa zeschnięte w zH*omnlenlu,
e s  warstwie torfu w okręg ym s b ju  
szklanym, zamkniętym w dwóch 
skrzynkach—ołowianej i d ;esnlan#j

Gdym przad -dwudziestu kliku 
laty ów szczątek s«rća fteł:ąt*j* w 
Wiśnlsawej eglątiił  żauV® yłem ns 
ni*m jssay  zcuk od ukąsz»- »; za 
pytany staruszek odrzekr:

— Gdy >od zas powstanie stycz­
niowego, «spadli do Wiśnia»e| M s 
kala 1 plądrować poczęli, kllsu z nich 
zaszła także na płebanję, gdzie rąbu 
jąc spostr.egli st jącą wówczas na 
oknie skrzynfeą ze słojem, w którym 
spoczywało sarce K łłątsjs, pogrąża 
cc w spirytusie. Ź>tai*rze po otwo- 
rzaeiu skrzynki, poczuli woń dla 
nich miłą Sądząc, i s  to nslewke, 
rzucili sią na s£ój i csłą jego zawar­
tość z najwyższą przyjemnością wy­
pili. Juden  z rabusió* z e te p ł  zęby 
w s treu  Kołłątaja 1 kawtłek zeń u- 
kąsił. Lecz wldoczele nie znalazł 
sm sku w ssreu Polaka, bo splustł,  
zaklął brzydko I rzuć ł je z powro­
tem  do słoja, w którym dotychczas 
spoczywa sprofanowane zębami Mes- 
kels*.

Tską jest opowieść staruszka— 
zskrystjaia.

Czsżby był, aby o  tym sprefa 
nowszym ssreu pomyśleli ludzie dzi­
siejsi, czasby był, sby spoczęło cno  
na miejscu widocznem wraz ze z * łs  
ksmi wielkiego pstrjoty, które ze^om 
elans ie ią  w kstskurobach powąz­
kowskich. .

Drzazga.

W B ill H t iU
(Korespondencja własna „Ziemi Lubelskiej".)

Kłamziisów, w czerwcu.

przyjmują ddeci do lat 8, które prze 
dtw szystiism  prawdziwi« macierzyń­
skiej i sióstr miłosierdzia opieki po­
trzebują. Komitet żałuje, ż$ Kossys-
torz dotąd Ele obsadził miejsca ka- 
pelsns przez księdza miejscowego i 
uf-?, ia  tą sprawą jednak prz-a^rowa- 
d i ć mu sią uda. J  sieli autor o s  ej 
Kcraspandencjl rsie wie, to pozwolą 
sobie poinformować, że Koinhat Ra 
d<»cznleki nie zenlechał swych prac 
i myś 1 o szkołath, które jednak po 
woli wprowadzsć bę izia, prjzytem 
występuje do władz, by cełą R/?d$cz 
nicą c d d ić  s«oläcz ństwu. Szkoła 
rolnicze w powiecie naszym nisza 
długo powitanie Cry j sd s sk  w Ra 
dacznky I ety z@r*z z o s ts^ ie e o  to 
do uznania specjalnej komisji.

Na ?ę e zarządu s hronlskasie 
rocego w R-=d#ezsicy wpłynęły w 
dalszym ciągu następują e ©fiery: 
Stswsrzyszefie  Spożywcza w Wielą- 
czy kor 100; Kowalski za Szczebrze­
szyna ker. 20; J a a  M sksra  z Płos 
kiego kor. 53; H. Gałąblowski kor. 
20;z przedstewlenia sm sts rsś lego  w 
Bzowcu kor. 44; flntonlcstwo S-hu!- 
c o s le  ker. 120; z przadstswienia 
amatorskiego w Rozpćłich kor. 23 
hel. 20 rb 5; z przedstawienia amat. 
w Michałowi* kor. 80; z przedst 
emst. ze Szczebrzeszyna k»r. 140 
hal. 50; przedst. sm at. w Kurowie 
kor. 171; Doroszewski zs Szperówkl 
kor. 30; K. Świderski z Mskrega Li- 
pis b. poważna cfisry w naturze; za 
pośrednictwem ksiąly probosz zów 
ed  psrtfjił Wi*lącza kor. 86 rb. 13: 
Ftam psl kor. 90 hal. 23 rb. 35 kop. 
50; Rrdsczoics ster. 21 hal. 30 rb. 6 
kop 15; Sitaniec kor. 95; Czeraięcln 
kor. 160 rb. 18; Rssdz ą d n  kor. 76 
hal. 69 rb. 32 koa. 30; Zamość kor. 
50; Nielisz kor. 54 rb. 25; Szczebrzs- 
szyn kor. 40 hsi. 60 rb 25 kop. 40; 
Zabuaie kor. 142 hal. 51 rb. 52 
sep, 44

A Bor.

demjl uchwel ła narszie zasuspe. 
dować swą lutową uehwsłą i p0W|® 
rzyć wydziałowi pierwszemu pono! 
na rozpatrzenie sprewy z uwzaU, 
nleniem wszelkich krytyk i Br, 
testów.

Skoro e-emorjsł w  tej mtiei
będzie gotów, wydzisł pierwszy 2j 
iządzi konferencją ze współudzieln 
d tU gs tów  towarzystw naukowych» 
w szystskh części Polski. J»ż#li 
ozie do perozumiania, wydziel pi, ,, 
szy otrzyma pełnomocni taro oałotf
lł#- hwti łtz L-X ÄfflK »I Fł VRU lwntc.nl,. R ,uchwały konferencji w Imieniu fi: 
dsmji. W rezie przeciwnym, - 
dzl$ł bądzia musiał zwróć ć się 
peł-iego zebrania czbeków Ai 
d«mjt.

Potworny bilans,

W „Dziaeeiku Lubelskim* z d, 
3 b. m. czytamy korespondencję z 
życia protriacji p. t. „Race.-znlea", 
p -dpisaną anonimowo przez p. Lss= 
Z dan ie#ł m>im su ta r  keresposdsncjl  
iest mało » fą^ ^ ią ic łó e i t  w praca 
Komitetu Ratunkowego w Z? m iśćłu 
i ź li  polsformowany, co do  uś lhe j  
I społarzecj pracy ebywa’sk  i < bywa 
tell miejscowych. Redzlibyai owemu 
panu suteraw! wpaść ed czesu do 
czssu na posiadzsaie Komitetu 1 
i przekopać s!ę, że doprew.idz6»ia 
do skutku schroniska i jego utrzy­
mania Jest zeslugą miejscowego 
społeczeństw* przy pewness raster 
Jei-«ym poparciu pułkewnika Fiszera, 
któremu dobrych chęci w niesieniu 
pomocy ^y ją tko^ej biedzie ni# m oi 
n* odmówić. Komitet debatuje i 
o dalszym rozwoju Rsdecznky, sto 
jąc siaśe nsstanowisku, by placówka ta 
była prawdziwie r,środowa. Powołanie 
Fellcjeesk do fcisrosnietwa schronis 
ka nie jest błędem ze strony spo łe­
czeństwa, bo do schroniska tego

Towarzystwo badania sccjain 
skutków wojny w Kopenhadze po 
js  na pedstewfe żmudnych ebit: 
w przybliżeniu bilens stret mster 
nycb, jakie psństwa wojujące 
niosły w ciągu trzechletni* g 3 blls 
trwania wojny. Cyfry tego bil« 
su są  potworne. Koszta wojia 
wszystkich zapsśalków, wyraeijy 
się w potyczkach państwo» 
wyaiesły za ubi»gł« tczecbl 
zawrotsą sum ą 350 miliard, men 
Padło lub zginęło od chorób 
dem mi j łn ó w  ludzL Rarn>ch 
lo sbdem B sśeie  mlljonów. Insi 
dów pozostania piąć mlljOBÓr) Gi 
by poległych w ebecnej wojnie 
stawić w kondukt pogrzebowy 
sięgtłby o s  od Paryża do Władywi 
toku. Gdyby energją zużytą na 
sowe raordy ebróc ć ns cs$@ pro 
ey jie  — możnsby bez mała Sahii 
z tm ienić  w kwitnący ogród. 0i 
czenia instytucji kopeahasKi^j ilusiii. 
Ją znakomici# prsktyezna ssriä! 
idei przewodnich starej Europy, kl 
ra prztd  laty stu zniszczyła Poli 
jako „niezdolną do życia".

Cza$ odnowić
Już  w reku ub'eglym zwrseano 

s’ądo  krakowskiej flkademjl U ai&jąt 
Efcścł główaie z Królestwa Poh-kiegc, 
z życzeniem ostEteczssgo m te les ia  
ortograf,, i pvisMiej Wieemarszfełsś 
Rtdy Stsnu Król. Polskiego I d y re ­
ktor dessr taraen tu  c świecenia i wy 
zrsań, p. Mikułowski— Pemorski, zwró­
cił s 'ą 4 lutego r, b. do flk idam ji z 
żądaniem jak ni?jśpleszpiejszegs z$ła 
twlsnla kwastjl pisowni. Da. 15 łut#ga 
odbyła się konfäraaeja, w której, 
prócz wlslu członków A sajare ji ,  cz ią  b* *  
ii udział delegat! R&dy Stanu z p. H o  
Mliułowsklnr-—Pomorskim na czale.

Powzięta wówezss i opubliko­
wane u hwfjy w sprawi* ustalania 
praw;d#ł pisowni i ortogrefji polskiej 
wywołały w pewnej części społeczeń­
stwa nlezsdowclenie i żywa protesty.

O ststeie walna zebranie Aka

prenumerai
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Czerwie!
be droźa. I człowiek ciągi-z na człowieka 

Bez iadaej  racji dziś narzeka.

Z cyklu  „ D z is ia j" .
v.

Przysłowia szwedikle opcwisde,
Jako  się człowiek złym eie  rodzi — 
i czy to w slotach listopada,
Czy wśród słonacznej d iś powodzi, 
Wchodząc w ziemskiego życia głąbią] 
Zawsze instynkty mig gtłąbie..

Jeden  pod drugim dołki kopi®,
Lecz aigdy sam s ą w n ie—ziie kła 
, . dzi®,
1 w drogą stopa włazi stopie,
1 ręka ręką drapie w zwrdzie...
1, chęć sią człowiek cnotą szczyci, 
Na lanych rzuca sideł nisl.

1 niema... sawet być nie mogą-- 
Bo w tych warunkach, jak są ci$! 
Chętnie swą każdy Idzie drogą 
Przez cficyoę, czy podd#szt; 
Choćby się zrodził zły g jzle skryi1 
Wnet go poprawi dzisiaj... życieI

Rozrzewnia iści* to twierdzenie, 
Kliłdy się dzisiaj w życie? pstrzy: 
Ludzi sią kochać th e s  pz^lezile, 
Mając C2y cis  — rczumu zs trzy; 
Czy Ics r.am sl .dzl, czy t ?ż pieprzy; 
Człowiek sią rodzi coraz Ispszy.

Lesz, ż<$ s’ą złym nie rodzi człowiek, 
Więc „złym” sią tylko tak wydaje; 
Cnota wyziera mu z pod powiek, 
Chcć nie w s tę s t j s  w obyczaje!— 
Dziś bewet człowiek twierdzić skory, 
Zs, co złe, wszystko — to pozory...

Powiecie może, li w tern wszystM 
Jisst psw ea deza złcśiiweści 
li  'rzecz osłaniam fig! listkiem,
A żsrt zadania r ia  uprcśei...
Jak  chcecis—sądźcie., .lecz przeb-v* 
Przy zdaniu js  zestsną swojerr.l

Co prawda, chce się rzec ineeztj... 
Bo się inaczej dziś w to wlany, 
Zycie — ba dużo głupstwa zsaezy, 
Choć są„. UezBlejszy bohiterzy —

1 -J» jest to twierdzeniem dzikiem, 
Bo u nas tak źia ni# jsst... chyb*; 
M ais to tam —gdzieś—za Bil tykiem, 
Gdti® rybą kąsa nswtt... rybzl 
U nfcs— :o kto chce, niechaj plecie, 
Złych jedaak ludzi nie zgajdziecitl

A zresztą .. co s ’ą sp ierić  zarsf, , 
C^y człowiek złym jest lui ©d 
Za sporów zawsze jest smbsrss, 
Mr$le ześ . .  osłania g dka szwrdB

od

U n*s—co  kto chce, nieebej ?],. 
Złych lud/i dzlsiej cl* znejdzl*®

Uiladł


